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jak każdy inny człowiek, poznawał wszystkie 
niuanse ziemskiego życia. 

i tu padało imię ojca. Podkreślenie, że jest się 
synem matki, w pewnym stopniu było 
lekceważące i pogardliwe „… brat Jakuba 
i Jozesa i Judy i Szymona...” znamy ich. 

Jezus, którego dotychczas znali mieszkańcy 
Nazaretu był sprawdzony i bezpieczny. 
Nie naruszał ich wypracowanej przez lata 
pozycji. Nieszkodliwy, nie konfrontujący, 
nie wymagający.

Czy to nie jest cieśla, syn Maryi? 

Jezus wraz z uczniami udaje się w swoje 
rodzinne strony. Przychodzi do miejsca, 
gdzie wśród swoich braci, sióstr i 

rówieśników wychowywał się i dorastał.  

Kim On jest, że nas naucza? Przecież znamy 
całą jego rodzinę...to jest Jezus, syn Maryi.  

Dla nich Jezus był tylko cieślą, który nie miał 
żadnego przygotowania teologicznego, by 
nauczać. Nie skończył żadnych rabinicznych 
szkół, ani nie zasiadał prywatnie „u stóp” 
jakiegoś znanego nauczyciela. 

Zwykle mówiło się o kimś, że jest synem – 

I ten Jezus naucza? Jakim prawem? 
Za kogo się uważa?

Będąc uległy swoim ziemskim rodzicom,

Nie miał też w tym względzie żadnych 
rodzinnych tradycji.  

Zbawienie było tak blisko, a bezpośrednie 
doświadczenie Bożego uzdrowienia dostępne, 
jak nigdy przedtem. Wszystko dosłownie na 
wyciągnięcie ręki, ale ludzkie uprzedzenia i 
zatwardziałość serca zatrzymały Boże działanie. 
I nie mógł tam dokonać żadnego cudu, tylko 
niektórych chorych uzdrowił wkładając na 

nich ręce”– Ew. Marka 6.5 

Gdy jako dorosły wstępuje do Synagogi, by 
nauczać tak, jak to miał w zwyczaju, spotyka się 
z niezrozumieniem, zgorszeniem i oporem. 
Zdumieni mieszkańcy Nazaretu dziwili się, skąd 
On ma tą mądrość? 

Bardziej znany był jako rzemieślnik, który 
wykonywał prace ciesielskie wśród 
mieszkańców Nazaretu. Być może nawet nie 
miał dobrej opinii u tych, wśród których się 
wychował. Może znany był bardziej ze swego 
młodzieńczego frywolnego zachowania, niż z 
powagi urzędu, który teraz sobą reprezentował. 

Nasza niewiara, brak zaufania Bogu i strach 
przed nowym potrafi skutecznie zahamować 
duchowe życie.  Zamknąć na Boże działanie,
 a nawet sprawić, że będziemy interpretować 
Jego dzieło jak odstępstwo. 

Ludzie  w Nazarecie przestraszyli się tego 

Dwa ważne czynniki doprowadzają do niewiary 
w Jezusa: Lekceważenie Jego nauczania i 
brak zaufania do Niego jako Pana i 
Nauczyciela. 

Ale ten „nowy” Jezus jest nie do przyjęcia! 

Odrzucajmy wszystko, co cielesne i grzeszne, 
Czy żyjemy na co dzień Słowem Pana?

Bóg nie zatrzymuje swego błogosławieństwa,  
ale chce je wylewać na wszelkie ciało. 
Dz.Ap.2.17 

Jezus powiedział: „ ...młode wino należy lać 

Czy poddajemy się temu procesowi?

i wybrany przez Boga Mesjasz, który panuje

„nowego Jezusa”. Ale „nowego Jezusa” nie ma!  
To był ten sam Jezus, przeznaczony 

a z pewnością naszym udziałem będzie radość 

On realizuje swoje zamierzenia używając 
nowych pokoleń według swojej woli. Ps. 33.11.

z Bożej obecności. 

Nie przewidywalny, szalony a czasami nawet 
bluźnierczy. On nie może być od Boga!

Obyśmy nie zostali w tyle. Obyśmy dostrzegli 
Boga działającego pośród swego ludu, 
doświadczyli Jego cudów i stawali się 
uczestnikami Jego przyszłej chwały.

i w którym wszyscy ludzie powinni złożyć 
całkowitą nadzieję. 

do nowych bukłaków”– Mk 2.22
Młode wino Ewangelii potrzebuje ustawicznie 
odnawianego serca. Te odnawianie nie jest 
jednorazowym aktem, ale nieustannym proces 
przemiany „z chwały w chwałę, jak to czyni 
Pan, który jest Duchem”– 2 Kor.3.18

Pastor
Zbyszek Babicz
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  i nie mógł...
(Mk 6, 5; Mat.13, 58)

„związane ręce”, by w całej pełni błogosławić swoje stworzenie. 

Czy poza Bogiem, istnieje coś, co mogłoby powstrzymać Jego działanie pośród swego ludu?  
Czy istnieje dla Boga słowo „nie mogę”? Nie mogę pomóc! Nie mogę uzdrowić! Nie mogę zbawić!

Okazuje się, że są takie przypadki, gdzie nawet Wszechmocny Bóg może mieć  
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Akceptacja
Dlatego przygarniajcie siebie nawzajem, bo i Chrystus 
przygarnął was ku chwale Boga (List do Rzym. 15:7 BT). 
Akceptacja to przyjmowanie ludzi za to, kim są, a nie za to, co 
robią. Twoja akceptacja pozwala twoim dzieciom uwierzyć, 
że będziesz stale je kochać, niezależnie od tego, co się stanie. 
Kiedy akceptujemy młodych ludzi za to, kim są, dajemy im 
poczucie bezpieczeństwa. Kiedy dzieci czują się 
akceptowane, jest im łatwiej przyjmować korektę czy być 
szczerymi, a to buduje więzi i zaufanie.

Docenianie
A głos z nieba mówił: Ten jest mój Syn umiłowany, w którym 
mam upodobanie (Ew. Mat. 3:17 BT).

Umiłowani, miłujmy się wzajemnie, ponieważ miłość jest 
z Boga, a każdy, kto miłuje, narodził się z Boga i zna Boga 
(1 Jana 4:7 BT).

Jednym z najbardziej  skutecznych sposobów na 
utożsamienie się z naszymi dziećmi, nawet jeśli w pełni ich 
nie rozumiemy, jest afirmacja ich uczuć. Afirmacja znaczy 
„potwierdzenie, zgoda, uznanie”. Kiedy afirmujemy uczucia 
młodych ludzi, dajemy im poczucie autentyczności. To 
komunikuje im, że są prawdziwymi osobami, a ich uczucia są 
ważne. Kiedy utożsamiamy się z ich uczuciami radości lub 
rozczarowania, dajemy im w ten sposób poznać, że uznajemy 
ich za kogoś, kim naprawdę są – za prawdziwe istoty ludzkie.

Akceptacja jest fundamentem bezpieczeństwa, a docenianie 
możemy nazwać ich kamieniem węgielnym. Kiedy 
doceniamy młodych ludzi, dajemy im poczucie znaczenia. 
Akceptując młodych ludzi, mówimy im, że są cenni, a to, kim 
są, jest ważne. Doceniając ich, mówimy im, że to, co robią, 
też się liczy i ma znaczenie. 

Wyrażanie uczuć naszym dzieciom poprzez słowa pełne 
miłości i odpowiedni dotyk komunikuje im, że są warte 
kochania. Kiedy okazujemy uczucia młodym ludziom, 
dajemy im poczucie, że są kochani. Każde wyrażenie troski 
i bliskości dodaje dziecku sił emocjonalnych i pomaga 
zrozumieć, że jest kochane.

Dostępność
Pan jest blisko wszystkich, którzy Go wzywają, wszystkich 
wzywających Go szczerze (Psalm 145:18 BT). Wyrażanie 
afirmacji jest bardzo ważne, ale możliwe tylko wtedy, kiedy 
jesteśmy dostępni dla naszych dzieci. Wtedy dopiero dajemy 
im poczucie ważności. Kiedy jednak nie jesteśmy dostępni, 
to tak, jakbyśmy mówili: „Tak, kocham cię, ale inne rzeczy są 
ważniejsze od ciebie”. Spędzając z dziećmi czas, nie tylko 
komunikujemy, że są dla nas ważne, ale także wzmacniamy 
istniejącą pomiędzy nami więź.

Uczucia

Afirmacja

Odpowiedzialność
Tak więc każdy z nas o sobie samym zda sprawę Bogu (List do 
Rzym. 14:12 BT).
Jeśli nie zrównoważymy wszystkich powyższych czynników 
egzekwowaniem zasad, młodzi ludzie nie nauczą się 
odpowiedzialności. Kiedy z miłością oczekujemy 
przestrzegania zasad, uczymy odpowiedzialności. Reguły 
pomagają naszym dzieciom poruszać się bezpiecznie. 
Nastolatki, aby nauczyć się podejmować odpowiedzialne, 
właściwe decyzje, potrzebują pełnego miłości autorytetu 
rodziców i troszczących się o nich dorosłych. 

Weselcie się z tymi, którzy się weselę. Płaczcie z tymi, którzy 
płaczą (List do Rzym. 12:15 BT).

Ty i twojeTy i twojeTy i twoje
dzieckodzieckodziecko

Josh McDowell



Patrząc na depresję możemy ją podzielić na dwa główne 
rodzaje: choroba afektywna dwubiegunowa (ChAD) 
i  cho roba  a f ek tywna  j edno -b i egunowa  (ChAJ) . 
Jednobiegunowa objawia się właśnie obniżeniem nastroju 
czy tendencją do tego. Stąd pochodne chorób cyklotymia i 
dystymia. W ChAJ objawy obniżenia nastroju, rozkładają się 
w dłuższym okresie. Pozornie człowiek się lekko zmienia. 
Kiedyś był wesoły, teraz jest troszkę mniej wesoły, ale nie jest 
zrozpaczony, nie jest taki bardzo smutny. Niemniej jednak 
powoli „obniża loty”, niemalże niedostrzegalnie dla innych 
osób. W końcu sam zaczyna czuć, że jest mu trochę gorzej. 
Pojawiają się objawy depresyjne w postaci pesymizmu, 
poczucia winy, spadku zainteresowania rzeczami, które dotąd 
go pochłaniały, utraty apetytu itp. 

Generalizujemy dany problem. Bardzo często dokonujemy 
całościowej oceny osoby, a nie samego zdarzenia. Zwróćmy 
uwagę, jak czasem rozmawiamy między sobą, albo jak 
rozmawiają dzieci, gdy coś wychodzi nie tak i kłócą się, 
wówczas padają takie słowa: „ty, głupku”, „ty, wariacie”, „ty 
nigdy tego nie zrobiłeś”, „a ty zawsze to robisz”. To są 
komunikaty generalizujące, które w zasadzie nie są 
prawdziwe, bo nigdy nie jest tak, że ktoś jest zawsze zły albo 
ktoś nigdy nie jest zły, albo nigdy nie jest dobry, albo ktoś jest 
zawsze głupi. 
To jest bardzo ogólna i powierzchowna ocena, bo na stan tak 
zwanej głupoty, jako uchybienia lub nazwania dysfunkcji, w 
ogóle nie ma określenia. Głupota nie jest określeniem 
naukowym ani diagnostycznym. To jest potoczne i obraźliwe 
stwierdzenie. Tak nazywamy często chorych psychicznie w 
potocznym języku. Mają oni określone dysfunkcje, ale my 
posługujemy się stwierdzeniami, które w kontekście 
cytowanego fragmentu tekstu Carlosa Ruiza Zafóna, zapadają 
w pamięci tych, których dotyczą. Mało tego, one stają się 
jednym z komponentów samooceny i samoświadomości 
danej osoby. Więcej, częstotliwość i natężenie takich 
stwierdzeń powoduje, że człowiek w dorosłość wnosi balast w 
postaci opinii wypowiadanej przez autorytet w jego życiu, 
choć obiektywnie mówiąc, ta osoba wcale nie musi być zbyt 
mądra. To może być jego ojciec, matka, których on szanuje, 
kocha i liczy się z ich zdaniem. Te słowa pozostają na zawsze. 

Jaka jest definicja depresji?
Jestem świadom, że depresja i zaburzenia depresyjne są 
popularne medialnie, dużo o nich się mówi, wiele o nich 
wiemy.  W czasop i smach  czy tamy  o  k ry te r i ach 
diagnostycznych. Internet jest pełen informacji na ten temat. 
Jednak pozwólcie, że przypomnę pewne zagadnienia, 
usystematyzuję to, co powszechnie wiadomo. Depresja to 
grupa zaburzeń psychicznych, inaczej można powiedzieć 

zaburzeń nastroju. Co to znaczy? 
Nastrój to zespół emocji a emocje to 
stan psychiczny. To nie jest tylko 
uczucie. W języku psychologicznym 
istnieje różnica między emocjami a 
uczuciami. W potocznej mowie 
traktujemy je jako synonimy, wyrazy 
bliskoznaczne. Mamy prawo, bo 
nikogo nie diagnozujemy, może 
czasami, ale robimy to pochopnie i nie 
musimy mieć racji w tym względzie. 
Natomiast różnica między emocjami a uczuciami jest taka, że 
te drugie są psychosomatyczne.

Depresja i samobójstwa wśród dzieci i młodzieży stają się 
coraz bardziej powszechnym zjawiskiem i można 
powiedzieć, że jest to znak czasu, a z drugiej strony mamy do 
czynienia po prostu z chorobą cywilizacyjną. Żyjemy w takim 
tempie, że bardzo często nie radzimy sobie, wypadamy gdzieś 
z tempa, z dynamiki życia. Czasami wydaje nam się, że jeżeli 
coś nie wychodzi albo zostaliśmy odsunięci na chwilę na 
bocznicę, to już nie ma sensu i wówczas bardzo łatwo nam 
przejść do jednej z cech takich kryteriów diagnostycznych 
depresji, jakim są myśli rezygnacyjne: „nie nadaję się do 
niczego”, „ja tego nie chcę”, „nie potrafię”, „nic nie umiem”, 
„wszystko nie ma sensu”. Przy tej okazji ujawnia się kolejna 
cecha depresji – skłonność do generalizacji. 

Objawami uczucia głodu może być złość, zniechęcenie 
i jednoczesny ból żołądka. To jest uczucie. Możemy mieć 
uczucie strachu wynikające z tego, że pies wyskoczył 
znienacka aż zdębieliśmy, zesztywnieliśmy. Ale emocje 
niepokoju, lęku wcale nie muszą objawiać się drętwieniem 
rąk, nóg czy palców. Człowiek po prostu jest obciążony jakąś 
myślą, która spowalnia jego napęd, która odbiera mu 
pomysłowość, logikę i wówczas zaczyna on popadać w 
panikę. To jest właśnie ta grupa, to jest zaburzenie nastroju. 

Carlos Ruiz Zafón napisał w książce „Cień Wiatru”: 
„Słowa, którymi z małostkowości czy ignorancji 
zatruwa się serce własnego dziecka, zostają na zawsze 

w pamięci i prędzej czy później spopielają mu duszę”. Słowa, 
komunikacja, rozmowa, wzajemne zrozumienie, dialog. To 
jest wątek podstawowy, do którego wrócę na końcu, 
w kontekście zmagań z zaburzeniami nastroju, z tragicznymi, 
dramatycznymi, możliwymi skutkami tego rodzaju 
problemu. 

Chcę powiedzieć wyraźnie, wahania nastroju są udziałem 
każdego człowieka. Nie ma prostego przełożenia – są wahania 
nastroju, więc jesteśmy chorzy na depresję. Często nawet zbyt 
pochopnie używamy określenia „popadłem w depresję”. 
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Patrząc na objawy, widzimy, z czym się zmagamy i z czym 
zmagają się młodzi ludzie. Dlatego tak ważną rzeczą jest, 
byśmy nie stosowali tylko grzecznościowego zwrotu: „Co u 
ciebie słychać?” bez gotowości spędzenia czasu na 

wysłuchanie tego, co osoba ma do 
powiedzenia. Na grzecznościowe „Co 
słychać?” czasami odpowiadam: „Zależy, 
gdzie ucho przyłożyć. Czy masz czas, żeby 
tego posłuchać?”. 
Komputery, szybkie samochody, pralki, 
lodówki, mikrofalówki miały nam pomóc, 
byśmy mieli więcej czasu dla siebie, 
a okazuje się, że to one dyktują nam tempo 
naszego życia. To my musimy dopasować 
się do tego tempa. Jesteśmy zmęczeni 
i sfrustrowani. Wracając do domów 
obciążeni własnymi problemami, nie mamy 

czasami siły, a może nie życzymy sobie i nie chcemy słuchać 
o problemach naszych domowników. Mamy swoich 
wystarczająco dużo. Czujemy się bezradni. Wielu rodziców 
oczekuje, że szkoła wychowa i odpowie na problemy dzieci. 
Szkoła próbuje to robić, ale nie ma takich kwalifikacji, nie ma 
takich możliwości. Jeśli dom rodzinny, dom wychowawczy 
nie podejmie tej roli, powstanie deficyt, który będzie 
zauważalny w przyszłości. 
Samobójstwo to ostateczny efekt rozwoju zaburzenia lub 
choroby depresyjnej. Nie zawsze musi to być choroba, bo 
przecież decyzje o samobójstwie nie zawsze są skutkiem 
rozwoju choroby, ale tak jak zauważyliśmy w definicji 
zaburzenia nastroju, nie każdy stan zaburzenia nastroju daje w 
diagnozie depresję kliniczną. Obniżony nastrój przede 
wszystkim wpływa na system naszego myślenia 
i wartościowania. Im dłużej pozwalamy sobie na obniżanie 
tego lotu, tym bardziej przyzwyczajamy się do pewnego 
rodzaju treści, myśli, które się układają w naszej głowie. 
Zależy też to od bodźców, od tego czego doświadczamy, od 
sytuacji, które się dzieją wokół nas. Jeśli mamy obniżony 
nastrój i przeżywamy jakąś porażkę, to łatwiej nam myśleć 
rezygnacyjnie o sobie samym. Wcale nie musimy być chorzy 
na depresję, aby pojawiły się refleksje, że życie może jednak 
nie mieć sensu. 
Rozwój myślenia samobójczego polega na powolnym 
oswajaniu się ze śmiercią. Pacjenci na początku terapii 
mówią: „No, jak mnie nie będzie, to wszystko tutaj się ułoży. 
Wreszcie tamci będą wolni, nie będą musieli pewnych rzeczy 
robić ze względu na mnie”. To są myśli rezygnacyjne, ktoś 
zakłada wycofanie siebie, zniknięcie z pola widzenia, myśląc, 
że to wniesie coś dobrego. To jest powolne oswajanie się ze 
śmiercią, prowadzące do kompletnej wolności od wzdrygania 
się na myśl o śmierci. A potem dochodzi do sytuacji 
krytycznej, pod wpływem subiektywnego głębokiego 
obciążenia, człowiek zaczyna planować własną śmierć. 

Czasami, kiedy rozmawiając z pacjentem, zaczynam 
podsumowywać i klasyfikować w gabinecie to, co 
usłyszałem, niektórzy mówią: „Och, pan opowiedział moje 
całe życie!”. A ja na to: „Wie pani, mam w domu kryształową 
kulę. Ja się pani przyglądam i wszystko wiem”. Ona patrzy na 
mnie zdziwiona, a ja mówię: „Proszę pani, jest tak, że pewne 
rzeczy są typowe dla zachowań w pewnych okolicznościach i 
ujawniają się, kiedy pani mówi o tych kwestiach. Ja 
domyślam się, że one istnieją. Ale byśmy mogli się im 
przyjrzeć, byśmy mogli nad nimi pracować, najpierw pani 
sama musi je wskazać i nazwać”. 

c.d.n.

Wracam do wątku związanego z farmakologią. Chętnie 
sięgamy po tego rodzaju substancje. Myślimy, dając pewnie 
wiarę reklamom, że tabletki są skuteczne i wyręczą nas w 
wysiłkach. Mamy nadzieję, że weźmiemy jedną i od razu 
poczujemy się zdrowsi. Niestety nie ma lekarstw na szczęście 
i nic skuteczniej nie będzie działać niż praca nad sobą. 
Musimy zadać sobie trud i wejrzeć w siebie, co samemu nie 
jest możliwe, dlatego potrzebujemy drugiego człowieka. 
Salomon powiada: „Żelazo ostrzy się żelazem” (Przyp 2.7, 
17). Charakter, postępowanie, osobę wygładza, kształtuje czy 

szlifuje inny człowiek. Potrzebujemy drugiego człowieka. I tu 
dotykamy znów wątku pierwotnego – dialogu. 

Studenci „popadają w depresję” przed każdą sesją, a czasem 
nawet przed pojedynczym egzaminem. To jest depresja, 
powiedzmy, „murowana”. Ale w tym przypadku jest to 
stwierdzenie pochopne. W rzeczywistości studenci mają 
obniżenie nastroju związane z poczuciem lęku. Co mogą 
z tym zrobić? Mogą to „przekuć” w coś twórczego, czyli 
zmobilizować się i pracować, ale mogą również pójść do 
lekarza, prosić o tabletki, które zmniejszą ich lęk i stres. I taka 
jest dzisiaj tendencja. Unikamy pracy nad sobą, wzbraniamy 
się przed stawianiem czoła barierom, problemom, które niesie 
ze sobą życie, a sięgamy po środki zastępcze, które wyręczają 
nas w działaniu. Nie ma lekarstw na szczęście. 
Jestem psychologiem o specjalności klinicznej. Pracuję na 
oddziale  ogólnopsychiatrycznym i  współpracuję 
z psychiatrami. Są to lekarze medycyny, 
którzy w procesie diagnostycznym przede 
wszystkim zajmują się obserwacją 
zachowań pacjenta, jego mimiki i gestów 
oraz próbą zrozumienia treści przez niego 
wypowiadanych w celu dostosowania 
ewentualnej farmakologii jako formy 
leczenia pacjenta. Psycholodzy kliniczni 
natomiast, podejmując tę samą obserwację, 
koncentrują się na związkach między 
treścią wypowiedzi,  zachowaniem, 
cechami osobowości lub objawi dysfunkcji 
psychicznej, w tym celu używają wielu 
kwestionariuszy i innych metod badawczych. Obaj z 
lekarzem zastanawiają się, dyskutują i podejmują decyzję o 
niezbędności wdrożenia leczenia farmakologicznego. Często 
leki są niezbędne, a czasem tylko potrzebne. Niejednokrotnie 
psycholog i sama rozmowa mogą nie pomóc, gdy przede 
wszystkim potrzebna jest interwencja farmakologiczna. Jaka 
zatem może być pomocna rozmowa? Rozmowa w formie 
zachęty do przyjęcia leków. Niekiedy jest to potrzebne. 
Niestety zauważam pewien paradoks, że zdrowi ludzie, 
którzy napotykają trudne okoliczności zbyt łatwo, ze względu 
na tempo życia, wyzwania, sięgają po tabletki. Nie mają czasu 
zastanowić się nad sobą, wyciszyć, wycofać, porozmawiać, 
usłyszeć samego siebie. Czy zastanawialiście się, jaka jest 
rola gabinetowa terapeuty i psychologa? Ich zadaniem jest 
m.in. pozwolić pacjentowi usłyszeć samego siebie. Żeby 
powiedział swoimi słowami, co czuje, co myśli i jak myśli, co 
jest przyczyną, skąd się to bierze. 

Rozmowa, w której czasami bywa tak, że siedzę, słucham, 
niewiele mówię, a człowiek wstaje i dziękuje, bo bardzo mu 
pomogłem. W czym ja mu pomogłem? Dałem mu szansę 
i bezpieczną możliwość, żeby mógł nazwać tak, jak chce to, 
w czym się znajduje. On nie musi mieć racji. W dialogu nie 
chodzi o to, żeby ktoś komuś udowodnił rację. W dialogu jest 
potrzeba, żeby uruchomić ten „zawór bezpieczeństwa” 
w takiej postaci, by ujawniły się informacje, które są istotne. 
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czyli jak odwrocić 
skutki Wieży Babel ?Dialog

W tym całym procesie sięgania ludzkości po 
niemożliwe, komunikacja odegrała istotną rolę. Choć zamiary 
człowieka nie zawsze są dobre i korzystne dla wszystkich, to 
jednak zdolność porozumiewania się skutecznie spełnia swoje 
zadanie. O dziwo, mowa ma charakter neutralny. Jej wartość 
dopiero określają treści i cele. Ludzie o złych intencjach 
potrafią dobrze wykorzystać mowę, by działać na szkodę 
innych. Stąd biorą się wojny, podboje terytorialne, konflikty 
polityczne, spory społeczne i kłótnie rodzinne. Z kolei chcący 
czynić dobro, wykorzystując zdolność przekonywania są 
w stanie wzniecić tak wielkie poruszenie społeczne, że bariery 
np. na drodze niesienia pomocy pokrzywdzonym lub 
najsłabszym zostają usunięte. Tu mam na myśli działania 
cywilne podejmowane wobec skutków powodzi, trzęsień 
ziemi lub zbiórki pieniędzy na leczenie ciężko chorych. 

Zdolność mowy, werbalizacji myśli i uczuć jest 
podstawowym elementem rozwoju intelektualnego 
człowieka. Nawet, gdy fizjologiczny aparat mowy, z 

różnych powodów, odmawia posłuszeństwa tak, że nie sposób 
wyartykułować słowa, to jednak jego substytut w formie 
języka migowego pozwala na rozwinięcie intelektualnego 
potencjału. Tak dzieje się w doświadczeniu ludzi 
głuchoniemych, gdzie osiągnięcie zdolności komunikacji 
migowej przesądza o ich dalszym rozwoju i twórczej 
samorealizacji. Mowa, czyli zdolność 
komunikacji międzyludzkiej, od niej 
zależy charakter, forma i czas trwania 
relacji interpersonalnych. Ona jest 
w stanie zmienić myślenie oraz nastrój 
słuchaczy. Może być motorem lub 
barierą rozwoju pojedynczych osób 
i całych społeczeństw. Może pocieszać, 
inspirować, ale też zasmucać i zniechę-
cać. Wzbudza lęk lub wzmacnia odwagę. 
„Jakże wielki las zapala mały ogień” 
pisze św. Jakub w Nowym Testamencie, określając tym 
samym siłę oddziaływania ludzkiej mowy. 

Język werbalny i niewerbalny odgrywa kluczową rolę 
w komunikacji międzyludzkiej, przynosi zarówno straty jak i 
korzyści. Wbrew pozorom nie musi funkcjonować poza naszą 
kontrolą, choć utarło się powiedzenie np.: ale ja tak nie myślę o 
Tobie jak powiedziałem…, gdzie próbujemy załagodzić 
przykre doznania po niefortunnej wypowiedzi. Niestety słowa 
wyrażone w afekcie mimo wszystko odzwierciedlają to, co 
mieści się w sercu. Rzeczywiście czasem nie chcemy czegoś 
powiedzieć, ale jednak tak myślimy, a w emocjach i pośpiechu 
mówimy to czego nie chcemy. Pan Jezus już zwrócił na to 
uwagę mówiąc – „z obfitości serca mówią usta…”(Łk.6:45). 
Zatem powstaje pytanie: jak świadomie sprawować kontrolę 
nad moim językiem, aby skutki jego działania powodowały 
korzyści, a nie straty? 

Przede wszystkim, w myśl drugiego z dwóch 
największych przykazań – „miłuj bliźniego jak siebie 
samego…”(IV M.19:18), warto kierować się empatią, czyli 
odnieść zdarzenie i jego następstwa do siebie i własnej oceny. 
Jeśli chcesz komuś zwrócić uwagę, podziękować lub 
powiedzieć coś trudnego, zrób to tak jak byś chciał, aby tobie 
powiedziano. Ten rodzaj myślenia hamuje niekontrolowane 
emocje, pozwala nabrać dystansu i przyjąć postawę oraz 
zachowanie, które mogą być nieprzyjemne, ale wywołają 
pozytywne skutki. Użyłem słowa nieprzyjemne w odróżnieniu 

Gdzie znajduje się problem i co jest jego przyczyną? 

Wszystkie dziedziny życia człowieka nie mogą się obyć bez 
zdolności komunikowania się, a jej zasadniczym elementem 
jest dialog w formie równorzędnej wymiany myśli 
i zwerbalizowanych uczuć. Szczególną jego rolę chcę 
przywołać w zakresie komunikacji rodzinnej, gdzie wydaje 
się, na podstawie obserwacji socjologiczno-psychologicznej, 
iż następuje poważny regres i dramatyczne tego skutki. 
Rozmawiamy, ale nie rozumiemy siebie nawzajem, mówimy 
tym samym językiem, ale wydajemy się sobie obcy. 
Wypowiadamy się, ale nie mówimy tego, co naprawdę 
myślimy. Niepokój i poczucie samotności to najczęstszy 
skutek naszych nieudanych rodzinnych konwersacji. 

Przywołana w tytule wieża Babel jest symbolem 
niemożliwego do zrealizowania przedsięwzięcia z powodu 
pomieszania języków między ludźmi, a pochodzi z historii 
biblijnej zapisanej w 11-tym rozdziale Księgi Rodzaju. 
Znajdujemy tam informację, iż ludzie, dzięki zdolności 
porozumiewania s ię ,  za  pośrednictwem jednego, 
zrozumiałego dla wszystkich języka, realizują Boże polecenie 
dane przy stworzeniu, by czynić sobie ziemię poddaną. Jak się 
okazało, to dopiero początek ich możliwości, zaś potencjał ich 
zamiarów sprawia wrażenie braku ograniczeń, a sam Bóg 
powiada – „teraz dla nich nic nie będzie niemożliwe, 
cokolwiek zamierzą uczynić”(6). Z pozoru wydaje się to 
dziwne, że Bóg postanawia zakłócić dobrą komunikację 
międzyludzką, co w efekcie powoduje nieporozumienie, 
dezintegrację i rozproszenie ludzi aż po krańce ziemi. Warto 
zwrócić uwagę na motyw, którym kierowali się ludzie przy 
budowie wieży zwanej Babel. Chcieli dosięgnąć nieba, może 

zrównać się albo tylko dotknąć Boga, co w ich założeniu miało 
stanowić o jedności wspólnoty ludzkiej jaką tworzyli. Na tle 
chronologii wydarzeń jakie miały miejsce wśród młodej, bo 
niedawno stworzonej ludzkości, dostrzegamy bardzo istotny 
fakt, iż ta manifestacja twórczych zamiarów człowieka 
dokonuje się po upadku, gdy ludzie przekroczyli Boży zakaz – 
zgrzeszyli i wówczas spadły na nich katastrofalne 
konsekwencje ukazane w symbolicznym wygnaniu z raju i 
oddaleniu od Boga. W efekcie utracili unikalne doznanie jego 

bliskości – to niedoścignione i zwane do 
dziś a bliżej niesprecyzowane przez 
człowieka szczęście. Wobec tego Boska 
interwencja w formie pomieszania 
języków nie tyle była rywalizacją 
z twórczym potencjałem człowieka, 
a raczej powstrzymaniem procesu 
rozwoju ludzkich zamiarów ugruntowa-
nych na grzechu i bez udziału Stwórcy. 
Gdy obserwujemy rozwój człowieczych 
poczynań w zakresie różnych obszarów 

cywilizacji aż do chwili obecnej możemy za Bogiem 
powiedzieć, iż niemalże nic nie jest niemożliwe dla człowieka. 

U podłoża wszystkich nieporozumień interpersonal-
nych i społecznych ujawnia się dezintegracja jednostki. 
Konflikt wewnętrzny pomiędzy tym, co czuję i myślę lub tym, 
co mniemam a wiem o sobie, albo tym czego ja chcę a czego 
oczekują ode mnie najbliżsi i wiele podobnych sprawiają, że 
trudno nam znaleźć się wśród osób, które w tym stanie 
postrzegamy przez pryzmat własnych sporów wewnętrznych. 
Zatem jedną z przyczyn złej komunikacji z innymi jest mój 
osobisty problem – brak zgody z samym sobą. 

Ireneusz Dawidowicz



od popularnego wartościowania na dobre lub złe. Otóż nie 
wszystkie skuteczne i korzystne rozmowy muszą być 
przyjemne, gdyż nie zawsze to, co wydaje nam się być 
przyjemne jest w rezultacie dla nas dobre, jak i odwrotnie. 
W ogóle konfrontacja z krytyczną prawdą o nas samych nie 
jest dla nas przyjemna, ale niejednokrotnie korzystna. 

Jakie, wobec tego są granice przyjemności 
i nieprzyjemności w rozmowach między ludźmi? Tu z kolei 
należałoby się posłużyć tzw. asertywnością, która ma związek 
z empatią. Asertywność z założenia kieruje się zasadą 
wyrażania swoich opinii lub werbalizacją uczuć przy 
nienaruszeniu granic prywatności, godności i bezpieczeństwa 
rozmówcy. Jest zastąpieniem agresji, pojawiającej się często 
jako osobisty odruch obronny wobec naszego krytycznego 
adwersarza. W jakim zakresie bierze w tym udział empatia? 
Mianowicie wyrażając trudnemu rozmówcy nasze opinie 
i mówiąc o własnych uczuciach pozwalamy mu zmierzyć się 
ze skutkami jego oddziaływania na nas, nie wdając się przy 
tym w ocenę jego postępowania. Możemy to zaobserwować na 
przykładzie dwóch wypowiedzi – „czemu się na mnie drzesz 
jak jakieś dzikie zwierzę?” – agresywna reakcja albo 
asertywna - „nie podoba mi się i sprawia mi przykrość sposób 
oraz słowa twojej wypowiedzi”. Może się wydawać, że to 
tylko gra słów i nie ma większego znaczenia, jednak 
w praktyce wielu stosujących taką metodę redukcji agresji 
w swoich wypowiedziach osiąga skutek w postaci 
porozumienia albo chociaż posiadania poczucia szacunku do 
samych siebie, bez wyrzutów sumienia, że za dużo 
i niepotrzebnie się powiedziało. Salomon bowiem uczy – 
„łagodna odpowiedź uśmierza gniew…” (Przyp.15:1) i dalej – 
„słodycz mowy pomnaża zdolność przekonywania…” 
(Przyp.16:21). Poprzez głośne nazywanie naszych emocji 
dajemy szanse adwersarzowi na wczucie się w nasze położenie 
i ułatwiamy zmianę jego zachowania. 

Kolejnym krokiem do przejmowania kontroli nad 
naszym językiem jest stosowanie zasady: Nigdy szczerość bez 
szacunku! Natomiast parafraza słów Jezusa Chrystusa – 
„Poznacie prawdę i prawda Was wyswobodzi...” (J.8:32) nie 
usprawiedliwia braku delikatności wobec bliźniego i tak 
naprawdę nie odnosi się do mówienia sobie nawzajem 
wszelkiej prawdy dowolnymi sposobami. Apostoł Paweł 
napisał – „Prawda jest w Jezusie.” (Ef.4:12) i to właśnie 
poznanie Jego osoby i nauki wyzwala człowieka z tego, co go 
usidla. Nie każda prawda o nas samych wyzwala! Czasem 
w rozmowach przywołuje się taką prawdę, która raczej 
pogrąża w niskiej samoocenie i braku wiary w siebie, osłabia 
motywację i prowadzi do myśli rezygnacyjnych. Taką metodą 
posługuje się diabeł, mówiąc prawdę o nas, by nas złamać, 
a czyni to w formie oskarżenia – „zrzucony został oskarżyciel 
braci naszych, który dniem i nocą oskarżał ich przed naszym 
Bogiem”(Obj.12:10). Prawda, która wyzwala nie może być 
oskarżeniem. Stąd szacunek musi być strażnikiem szczerości, 
jeśli chcemy dobra bliźniego jako efektu naszej rozmowy – 
„Mowa wasza niech będzie zawsze uprzejma, zaprawiona 
so lą ,  abyśc ie  w iedz ie l i ,  j ak  mac ie  odpowiadać 
każdemu”(Kol.4:6). 

Z tych czterech właściwości komunikacji werbalnej 
jakim są empatia, asertywność, szczerość i szacunek 
wyłania się atmosfera zrównoważonego dialogu, który wydaje 
się być niezbędny do osiągnięcia porozumienia. 

Na podstawie obserwacji badaczy komunikacji 
interpersonalnej w rodzinie możemy między innymi wyróżnić 
dwie formy wypowiedzi: dyrektywną i apelatywną. Jeśli 
oczekujemy korzystnych skutków prowadzonego dialogu 
nieodzownym jest  stosowanie formy apelatywnej 
nacechowanej szacunkiem i zachętą w miejsce podsyconego 

niecierpliwością i egoizmem rozkazu. Podstawą dobrego 
dialogu jest wyrozumiałość i cierpliwość w słuchaniu cudzej 
wypowiedzi – „Kto odpowiada, zanim wysłucha, zdradza 
swoją bezmyślność i naraża się na hańbę.”(Przyp. 18:13). 
Rozmówcy potrzebują czuć się bezpiecznie, aby wyrazić to, co 
chcą powiedzieć. Mają prawo do własnych uczuć i mogą się 
mylić w ocenie bieżącej sytuacji. 

Dom rodzinny lub inne środowisko wychowawcze 
jest miejscem utrwalania wizerunku samego siebie 
i kształtowania własnej tożsamości. To otoczenie, gdzie 
człowiek może nauczyć się zachowywać zgodę z samym sobą, 
ale może też, przez kłótnie, rozkazy, szantaż emocjonalny itp., 
utwierdzać we własnych kompleksach, przyswajać agresywne 
odruchy obronne, a pod tą skorupą ukrywać niepokój, wstyd 
i niepewność. 

Zrównoważony dialog z najbliższymi wzmacnia 
wiarę w siebie, poczucie tożsamości i odwagę. Mając na 
uwadze te obserwacje i wnioski odwracajmy skutki wieży 
Babel – słuchajmy z wyrozumiałością, a mówmy tak, aby być 
zrozumianymi. Wówczas dosięgniemy Boga – doświadczymy 
jego obecności, a jednocześnie staniemy się bliżsi sobie 
nawzajem i skuteczni we wspólnym działaniu – „Tam bowiem 
Pan zsyła błogosławieństwo, Życie na wieki wieczne” 
(Ps.133:3b). 

Emocje zawsze są prawdziwe, choć nie zawsze oparte na 
faktach, a częściej na wrażeniach. Próba dyrektywnej formy 
przekonywania o błędnym toku rozumowania w tym 
momencie może sprawić werbalną zgodę na cudzą rację, ale 
w ogóle nie zmienić wewnętrznej oceny. Dlatego, akceptacja 
osoby i pełne poczucie bezpieczeństwa pozwalają na szczerą 
rozmowę i przyjęcie prawdy – „A słabego w wierze 
przyjmujcie, nie wdając się w ocenę jego poglądów” 
(Rz.14:1). Wydawanie rozkazów jest formą zaznaczania 
dominacji nad ludźmi. Czasem nosi znamiona przemocy 
psychicznej, szczególnie wtedy, gdy towarzyszy temu 
podniesiony głos lub krzyk. Ma to swoje skuteczne 
zastosowanie w zakresie czynności służb mundurowych, 
szczególnie podczas akcji o wysokim stopniu zagrożenia, ale 
nie w relacjach rodzinnych. Dialog z zastosowaniem formy 
dyrektywnej przestaje być dialogiem, choć stwarza pozory 
wymiany myśli rozmówców, ale z góry wiadomym jest, że 
jedna ze stron nie ma prawa sprzeciwu czy polemiki - „Ćwicz 
swego syna, póki jeszcze jest nadzieja; lecz nie unoś się przy 
tym, aby nie spowodować jego śmierci” (Przyp.19:18). 
Ponadto dyrektywni rozmówcy nie stawiają pytań dla 
podtrzymania zrównoważonej wymiany myśli, lecz stosują 
przesłuchanie, chcąc przy tym sprawować kontrolę. Im 
częściej tak się dzieje, tym szybciej następuje zakłócenie 
komunikacji, domownicy przestają ujawniać swoje 
prawdziwe przekonania i zaczynają prowadzić podwójne 
życie, udając zgodę na rozkaz, a w głębi duszy zachowują 
sprzeciw albo separują się od kontaktu i rozmów 
z rozkazodawcą – dążą do uwolnienia od presji, czyli jak 
najszybszego opuszczenia domu rodzinnego. 

Odwrócenie skutków wieży Babel, to innymi słowy 
powrót do zrozumiałej i zrównoważonej rozmowy z innymi. 
Chociaż motywy i cele budowniczych wieży nie były zgodne z 
wolą Boga, to jednak fakt skutecznej komunikacji pozwolił im 
osiągnąć imponujące wyniki. Jeśli bezbożnym ludziom udaje 
się realizować efektywnie swoje cele, przy zastosowaniu 
porozumienia, o ileż bardziej pobożni mogą sięgać po 
urzeczywistnienie swoich zamiarów zgodnych z Bożymi 
oczekiwaniami, jakimi niewątpliwie są wyrozumiałość, 
współczucie i zgoda w rodzinie – „O, jak dobrze i miło, Gdy 
bracia w zgodzie mieszkają!” (Ps.133:1). 
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W zamierzchłych czasach roślinę tę wieszano nad drzwiami przed 
nocą świętojańską, aby odpędzała złe moce. Stąd jej druga nazwa - 
świętojańskie ziele. A jest to roślina o bardzo wielu korzystnych 
właściwościach. Spektrum działania dziurawca jest imponujące. To 
dobry środek przeciwzapalny stosowania wewnętrznego. Używany 
przy schorzeniach wątroby, żołądka, pobudza wytwarzanie żółci. Działa wzmacniająco na 
układ krwionośny. Dziurawiec wykorzystywany jest jako środek przeciwkrwotoczny 
i dezynfekujący. Pomaga w oparzeniach, zapaleniu gardła, problemach skórnych. Bardzo 
pomocny w zaburzeniach nerwowych, depresjach i stanach lękowych. Może być szczególnie 
przydatny w problemach emocjonalnych związanych z klimakterium. Sprawdzi się doskonale 
jako herbatka poprawiająca nastrój w długie jesienno-zimowe wieczory. Wspaniały lek, 
polecam serdecznie! Na Zdrowie!

z
Agnieszka Żygulska

Ale to by znaczyło, że nie tyle ja jestem blisko Boga, ile Bóg 
jest blisko mnie. A przecież miało być odwrotnie. W końcu 
zrozumiałem. To nie ja mam „ściągać” Boga do swojego 
życia, aby On się w nie angażował, ale jeśli chcę naprawdę 
być blisko Niego, to powinienem szukać Go tam, gdzie On 
w danym momencie jest. Tam, gdzie w danej chwili działa. 
Przecież to takie oczywiste: to ja idę za Jezusem, a nie usilnie 
ciągnę Go za sobą. Inaczej mówiąc,  moje życie 
z egocentrycznego ma się zmienić w chrystocentryczne.

I dlatego w życiu blisko Boga nie chodzi o by zapewnić sobie 
i  s w o i m  b l i s k i m  m o ż l i w i e  n a j w i ę k s z y  p o z i o m 
bezpieczeństwa, dostatku i błogosławieństwa, zaprzęgając do 
tego Boży Majestat. Przeciwnie, to życie polegające na 
rezygnacji z tego, co łatwe i wygodne na rzecz tego, co dobre 
i słuszne. Jeśli naprawdę zależy nam na szukaniu Boga, to On 
będzie właśnie tam. „Ale szukaj najpierw Królestwa Bożego i 
sprawiedliwości a wszystko inne będzie wam dodane” 
(Mt 6:33). Właśnie w takiej kolejności.

Zaryzykuję stwierdzenie, że każdy z nas, stworzony na obraz 
Boga, najbardziej naturalnie czuje się w sytuacji tworzenia, 
niekoniecznie w znaczeniu artystycznym – nie każdy ma do 
tego talent. Jednak każde dzieło, którego efektem jest 
zwiększenie ilości dobra na świecie, nawet w najbardziej 
znany sposób, jest właśnie tym aktem tworzenia, do którego 
zostaliśmy powołani. Być blisko Boga to idąc za Nim, 
docierać tam, gdzie tego dobra najbardziej brakuje. To także – 
przyłączać się do tego, co Bóg inicjuje, by ten deficyt 
skutecznie pomniejszać.

Bardzo trudno jest nam dokonać takiej zmiany, bo ciężko jest 
się nam rozstać z przeświadczeniem, że nasze pragnienia, 
odczucia i potrzeby nie są najważniejsze. Trudność sprawia 
nam też pogodzenie się ze świadomością, że to nie my 
sprawujemy kontrolę nad tym, co ma się dziać w naszym 
życiu i kiedy ma to mieć miejsce. No i jeszcze jedno: lubimy 

spokój i poczucie stabilizacji. Tymczasem bycie blisko Boga 
to życie w ciągłym ruchu, bo Bóg jest tym, który nie przestaje 
działać. To jest życie dla tych, którzy lubią wyzwania. Ale dla 
nikogo nie jest to zadanie ponad siły, bo „ci, którzy ufają Panu, 
nabierają siły, wzbijają się w górę na skrzydłach jak orły, 
biegną, a nie mdleją, idą, a nie ustają” (Iz 40:31).

Naturalnym pragnieniem każdego chrześcijanina jest 
przebywanie w bliskości Boga. Różnie wyobrażamy sobie, 
jak może się to stać, ale wszyscy intuicyjnie wiemy, że jest 
to właściwe… nie – jest to najlepsze miejsce dla każdego 
z nas.

Każdy z nas jest naturalnym egoistą, szukającym 
w pierwszym rzędzie własnej korzyści. Dlatego i ja przez 
wiele lat rozumiałem wspomnianą ideę przebywania 
w pobliżu Boga następująco: jak będę w bliskiej relacji 
z Bogiem, trwając w Jego Słowie i w modlitwie, to On będzie 
mi bliski w tym wszystkim, co będzie moim udziałem: 
w moich troskach, problemach, dylematach, służąc mi 
pomocą, wsparciem i dodając otuchy.

Od dziecka byłem uczony, by starać się być zawsze blisko 
Boga. Potem ktoś mi nawet wskazał biblijny werset o tym 
mówiący: „Lecz moim szczęściem być blisko Boga. Pokładam 
w Panu, w Bogu nadzieję moją, aby opowiadać o wszystkich 
dziełach twoich” (Ps 73:28). A jeszcze później odkryłem, że 
chyba niewłaściwie rozumiałem to pojęcie bliskości Boga 
w moim życiu.

Tak naprawdę wszystko zaczyna się od tego, jak postrzegamy 
Boga w swoim życiu. Czy to ma być nasz „prywatny Bóg”, 
rodzaj ducha opiekuńczego, niejako zobowiązany 
przychodzić nam z pomocą, wspierać nas i błogosławić. 
A może jednak ma to być Pan naszego życia, który mówi nam: 
„Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy jesteście spracowani 
i obciążeni, a Ja wam dam ukojenie” (Mt 11:28), ale także: 
„Jeśli kto chce pójść za mną, niech się zaprze samego siebie 
i weźmie krzyż swój, i niech idzie za mną” (Mt 16:24).

czyli gdzie?

Włodzimierz TasakBlisko Boga

Bożej
Dziurawiec zwyczajny - hypericum perforatum



Cierpienie - to ból fizyczny lub psychiczny, z powodu choroby, złego traktowania, z przykrej sytuacji, straty 

bliskiej osoby, zdrady, kłamstwa, rozłąki. Cierpieć może człowiek również z powodu wiary, gdy ktoś nie 

rozumie w domu, pracy, w życiu znaczenia tej wielkiej miłości do naszego Pana. Siostry i bracia uznający za 

swego Pana Jezusa Chrystusa, żyjąc zgodnie z Jego nauką nie są poza zasięgiem problemu cierpienia. Bóg 

swoim dzieciom nie zapewnia wolności od cierpień, ale gwarantuje im pomoc i zwycięstwo. Jezus najlepiej 

rozumie nasze doświadczenia życiowe.

„Bóg współdziała we wszystkim ku dobremu z tymi, którzy Boga miłują.” (List do Rzymian 8/28)

Cierpienie w życiu chrześcijanina ma głęboki sens, Bóg pozwala na takie zdarzenia i chce to obrócić na 

dobre.

„A że sam przeszedł przez cierpienia i próby, może dopomóc tym, którzy przez próby przechodzą.” 

(Hbr.2/18)

nagle pojawiają się przemyślenia, czy nie za wiele było wymagań.

Cierpienie to najgorsza ze wszystkich rzeczy, jest jak kolec, który serce kaleczy.

Nie patrzmy beztrosko na tych, co skaleczone serca mają, co swe smutki jak pajęczynę snują i się zadręczają.

Możemy pomóc w każdej chwili, tym co w cierpieniu cały czas żyją, jest jedna rada na serce przez kolce 
skaleczone, 

módlmy się do Pana, by nie było już bardziej skrzywdzone.

Każde cierpienie uczy pokory i pewność siebie gdzieś znika, nic nie zależy od nas samych, nagle czekamy na 
czyjeś ręce,

niczego w zamian przecież nie mamy, dajemy pomoc, wsparcie i nasze serce.

Tyle jest wokół wszędzie cierpienia, modlitwa często w prośbach nam pomaga,

to cierpienie, które siedzi w środku latami i mówi cicho, że świat rozpada się dużymi płatami.

           

s. Terenia K.  

Gdy pomyślisz, że jest ktoś, kto wspiera cię podając swoją dłoń, że otwiera serce ci,

Cierpienie niszczy naszą radość, szczęście i powoduje łzy,

Zawsze wszystkiego ludziom za mało, niszczy ich zazdrość, że ktoś ma więcej,

gdy nie chce nas opuścić i chcemy się go pozbyć, wołamy o ratunek i pojawiasz się Panie Ty.

Chociaż życie nie szczędzi nam upadków, gdy cierpienie nas przygniata,

Bo coś tak boli czasami w sercu głęboko, coś tam siedzi wielkiego, otoczone powłoką,

Bo bez wiary człowiek jest jak bez duszy, wierzmy zawsze i tylko w Pana, nie znośmy nigdy więcej katuszy. 

a kiedy w końcu coś się wydarzy, ogarnia nagle ludzi wielkie zdziwienie,

trosk i trudów jest wiele każdego dnia, to serce szybko zdrowieje, gdy Twą miłością Panie się oplata.

Lecz ty stój odważnie na skale, patrząc w dół, nie załamuj się, nie cierp i krzycz, że zawsze jest ze mną mój 
Wielki Bóg.

to cierpienie już nie boli i ucieka przez otwarte drzwi.

fałszywy uśmiech znika z ich twarzy, nagle do głosu wkracza sumienie.

Cierpienie
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czyć liczenia tegoczyć liczenia tegoczyć liczenia tego co najważniejsze
Pastor senior Piotr Karel

Jezus powiedział: „Pozwólcie dzieciom przychodzić do mnie 
i nie zabraniajcie im…” (Mk.10,14). Jakże ważną częścią 
wychowania dzieci jest zabieranie ich do Zboru na nabożeństwa, 
na zajęcia Szkoły Niedzielnej. Małe dzieci same nie przyjdą.

„Uczenie dzieci liczyć jest ważne, ale uczenie ich, co się liczy 
jest najważniejsze!”

O młodym Tymoteuszu napisano: „Ale ty trwaj w tym, czegoś się 
nauczył i czego pewny jesteś, wiedząc, od kogoś się tego nauczył. 
I ponieważ od dzieciństwa znasz Pisma święte, które cię mogą 
obdarzyć mądrością ku zbawieniu przez wiarę w Jezusa 
Chrystusa” (2 Tym 3, 14-15).

To fakt, że pokolenie dzisiejszych rodziców chciałoby 
przychylić dziecku nieba, tym bardziej, iż w ich dzieciństwie 
można było tylko pomarzyć o tym, co zgromadzone jest 
w pokoju już trzy, czterolatka. A im dziecko starsze, tym 
„zabawki” coraz bardziej kosztowne. To poniekąd normalne, że 

rodzice chcą dać swemu dziecku 
to, czego sami nie mieli będąc 
w jego wieku. Nie szczędzą więc 
pieniędzy na coraz droższe prezen-
ty i starają się spełnić każde 
marzenie swojej pociechy.

Dzień Dziecka przypadający 1 czerwca, niektórych rodziców 
przyprawia o ból głowy. Co kupić dziecku, kiedy ma prawie 
wszystko? Z czego dziecko może się cieszyć dłużej niż jeden, 
dwa dni? Ma już tyle zabawek, że jego pokój mógłby 
„konkurować” z niejednym sklepem typu „Świat Dziecka”.

Równie ważną rzeczą jest uczyć dzieci historii biblijnych, 
modlitwy i czytania z nimi Pisma Świętego. 

Nakazem Pańskim w Starym Testamencie skierowanym do 
rodziców jest polecenie:Czego jednak najbardziej potrze-

bują nasze dzieci? I te małe, i te 
straszne i te już nastoletnie? Czy 
więcej zabawek? Czy lepszego 

smartfona? Nowego roweru, czy quada?

Co to za „odpowiednia” droga? Czy musi znać angielski, musi 
umieć grać na instrumencie, musi umieć pływać, być najlepszy w 
tym, co robi, musi być ubrany w markowe ciuchy, musi, musi…

Ktoś pięknie to ujął w jednym zdaniu :

Nie twierdzę, że są to nieważne rzeczy, jakie możemy dać 
dziecku, ale czy najważniejsze,? Czy to jest ta „odpowiednia 
droga, którą ma iść”?

Natomiast w Nowym Testa-
mencie mamy zalecenia, i dla dzieci, i dla rodziców.

Bezsprzecznie głównym zadaniem każdego rodzica jest 
wychowanie powierzonego mu przez Boga dziecka. Każde 
dziecko jest szczególnym darem od Niego. Czy nie powinniśmy 
cenić tego daru? Biblia powiada:

„Dzieci, bądźcie posłuszne rodzicom swoim w Panu, bo to rzecz 
słuszna. Czcij ojca swego i matkę, to jest pierwsze przykazanie 
z obietnicą: Aby ci się dobrze działo i abyś długo żył na ziemi. 
A wy, ojcowie, nie pobudzajcie do gniewu dzieci swoich, lecz 
napominajcie i wychowujcie je w karności, dla Pana” (Ef. 6, 
1–4) .

„Wychowuj chłopca odpowiednio do drogi, którą ma iść, a nie 
zejdzie z niej nawet w starości” (Przyp. 22,6)

Czy to nie jest ta najważniejsza rzecz jaką możemy dziecku 
zaofiarować?

O religijną edukację Tymoteusza (o jego zbawienie) dbała matka 
i babcia (2 Tym 1, 5).

„Niechaj słowa te, które Ja ci 
dziś nakazuję, będą w twoim 
sercu. Będziesz je wpajał w 
twoich synów i będziesz o nich 
mówił, przebywając w swoim 
domu, idąc drogą, kładąc się i 
wstając” (5 Mojż. 6, 6-7).

UUU
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Z życia Zboru
Konferencja dla Kobiet

Konferencja połączona była z poczęstunkiem, kawą i obiadem. 
Dziękujemy wszystkim kobietom zaangażowanym w to, aby był 
to miły i budujący dla naszego wewnętrznego (cielesnego, ale 
też duchowego) człowieka, czas. Ciasta, owoce, dekoracje, 

m u z y k a ,  ś p i e w  i 
p r e z e n c i k i ,  j a k i m i 
w y p e ł n i o n e  b y ł y 
otrzymane przez nas 
papierowe puzderka – 
wszystko to składało się 
na mile spędzony i wartościowy czas, jaki miałyśmy ze sobą. Do 
tego przyczynili się również indywidualni sponsorzy, którzy w 
praktyczny sposób pomogli w częściowym finansowaniu tego 
wydarzenia. Dziękujemy Wam wszystkim. Szczególnie 
naszemu Panu, ze względu na którego to spotkanie odbyło się.

Maj jest jednym z najpiękniejszych 
miesięcy w roku. Wreszcie zrobiło się 
cieplej i kwiaty zaczęły wychylać swe 
płatki w kierunku słońca. W powietrzu 
czuć charakterystyczne dla tego 
miesiąca zapachy.  Bez. To on był 

motywem przewodnim Konferencji dla kobiet – zdobił stoły, ale 
również nasze identyfikatory. Sobota 20.05.2023 była czasem 
zarezerwowanym tylko dla nas. Czasem długo wyczekiwanym. 
Mówcą na tej konferencji była Agata Strzyżewska. Poruszała 
temat naszej tożsamości, jaką mamy w Bogu oraz naszego 
powołania. Prezentowała ciekawe myśli i podejście do samego 
tematu. Był to dobry czas, jaki mogłyśmy spędzić we własnym 
gronie. Ale nie tylko. Na tym spotkaniu obecne również były 
kobiety niezwiązane z naszym zborem. I to było bardzo 
pocieszające. Taka jest bowiem nasza misja – głosić ewangelię 
dla innych kobiet, aby jak najwięcej z nich zostało zbawionych 
przez naszego Pana Jezusa Chrystusa.



Pastor Dariusz  Pacan

Po raz drugi gościliśmy w 
Zborze  pas tora  Dar iusza 
Pacana z organizacji „Open 
Doors”. W sobotę 29 kwietnia 
usługiwał nam na braterskim 
śniadaniu przygotowanym prze 
braci: Włodka Górskiego, 
Bartka Staszewskiego. Bartka 
Celińskiego, Daniela Miszke. 
Nasz gość na samym początku 
s w e g o  w y k ł a d u 
zaskoczył nas zagadką. 
W papierowej torbie – 

stwierdził jest coś, co potrafi zniszczyć każdego 
człowieka, nawet i wysoko postanowionego. My 
mogliśmy dotknąć torbę, ale nie zaglądać do środka i 
odgadnąć, co to za „materiał wybuchowy”. Niestety 
nikt nie odgadł, a zagadkę wyjawił wykładowca 
wyciągając z torby kawałek mięsa, który okazał się 
prawdziwym językiem. Biblia wiele mówi na temat 
języka. Brat Dariusz zachęcał nas byśmy go 
właściwie używali. Zamiast krytyki, która niszczy, 
raczej do wypowiadania zachęty i błogosławieństwa. 

Na porannym nabożeństwie pastor 
usługiwał dzieląc się świadectwami 
ludzi prześladowanymi z powodu 
wiary w Chrystusa w różnych 
częściach świata. Zachęcał nas do 
modlitwy o prześladowany kościół i 
do wspierania w dobroczynnych 
projektach. Dziękujemy Bogu za tę 
u s ł u g ę ,  a  s i o s t r z e  A g n i e s z c e 
Żygulskiej za przygotowanie obiadu.
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W dniu 6-7 maja gościliś-
my w Zborze Pastora II 
Zboru Braci Baptystów w 
Białym-stoku Ireneusza 
Dawido-wicza.  Po 3 
spotkaniach i wykładach 
w przekazie on-line w 
miesiącach: marzec – 
k w i e c i e ń  m o g l i ś m y 
spotkać się w realu na 
całodniowej konferencji 

w dniu 6 maja (sobota). Pastor Dawidowicz jest lekarzem 
psychiatrą i zaangażowany jest w działalność oraz pomoc 
ludziom bezdomnym. Organizuje życie i działalność 
trzeciego zboru w Białymstoku. Prowadzi wykłady w 
Wyższym Baptystycznym Seminarium Teologicznym w 
Warszawie. Działa jako założyciel w Instytucie Poradnictwa 
Rodzinnego. W sobotniej konferencji poruszył temat: Filary 
trwałego małżeństwa i rodziny oraz metody wychowania 

dzieci. Po każdym wykładzie odpowiadał na pytania 
uczestników. Całodzienne spotkanie zgromadziło około 40 
uczestników. Obiad dla całej 
g r u p y  ( p y s z n e  p i e r o g i ) 
p rzygo towa ły ;  Ange l ika 
Sękowska z córką Kornelą, 
Aneta Sękowska i Monika 
Szostek.  Siostry upiekły 
również dobre ciasta za co 
serdecznie dziękujemy.
 W niedzielę 7 maja pastor 
Ireneusz usługiwał pieśnią 
oraz Słowem Bożym na temat 
chrześcijańskiej sztafety i 
w y t r w a n i a  w  b i e g u  z a 
Jezusem. (Hebr. 12, 1-3). 
Jesteśmy Bogu wdzięczni za te 
spotkania.

Seminarium z Pastorem Ireneuszem Dawidowiczem

Tegoroczne święta Pięćdziesiątnicy niemalże zbiegły 
się z  świętem Dnia Matki. 
Z tego powodu nabożeństwo niedzielne w dniu 

28 maja łączyło te dwie uroczystości. 
Najpierw młodsza młodzież przedstawiła 
program związany ze świętem naszych 
mam, a każda z nich (ojcowie również) 
o t rzymal i  p ięknie  wydrukowane 
zakładki z wersetem „owoce Ducha 
Świętego”. Z tej też okazji Marcel Górski 
po raz pierwszy w Zborze zaśpiewał 
pieśń dedykowaną matkom.
Nabożeństwo prowadził starszy Zboru 
Mariusz Polakowski, który również 
dzielił się wrażeniami z pobytu w Izraelu. 
Kazaniem na temat: „Nie wiecie, jakiego 
ducha jesteście” dzielił się pastor senior 
Piotr Karel

Zielone Święta



fot.M.J. Karel

czerwiec

Najlepsze życzenia urodzinowe 
składamy również: 

Halinie Stranc (01), Danucie Fortuńskiej (09), 
Konstantemu Jakoniukowi (14), Julii Szczurowskiej (18), 
Rafałowi Piekarskiemu (23), Damianowi Kulczyńskiemu 
(27), Henrykowi Lesiakowi (28), Oktawii Stępniak (29).

Chwała Bogu:
– za seminarium z pastorem Ireneuszem Dawidowiczem

– za wieloletnia posługę pastora Henryka Wasilewskiego i jego 
małżonki w Białogardzie
– za 50 letnie pożycie małżeńskie braterstwa Żuków 
z Warszawy

– za Konferencje Krajową Kościoła Chrystusowego

– za możliwość zwiedzenia Izraela oraz szczęśliwy powrót 
rodziny Polakowskich

– za 30 lecie chrztu br. Konstantego Żuka

– za coraz liczniejsze grono ludzi z Ukrainy w naszym Zborze

– za konferencje dla kobiet z Agatą Strzyżewską

– za zachowanie życia Ani Dobrowolskiej

– za grono katechumenów przygotowujących się do chrztu

– za dobre wyniki u Włodzimierza Górskiego
– za posługę braci i sióstr w zborowej kawiarni, 
– za sprawne działania służb Zborowych
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04 – Niedziela  godz.10.00 – Gość Mateusz Rose

22 – Czwartek godz.18.00 – Studium Słowa

  (Dzień Rodziny spotkanie w Kopydłówku)

01 – Czwartek  godz.18.00 – Film

03 – Sobota  godz.  9.00 – Braterskie Śniadanie

15 – Czwartek  godz.18.00 – Studium Słowa

29 – Czwartek  godz.18.00 – Spotkanie modlitewne

11 – Niedziela  godz.10.00 – Nabożeństwo     

25 – Niedziela godz.10.00 – Nabożeństwo

08 – Czwartek  Wycieczka Zborowa

18 – Niedziela  godz.10.00 – Zakończenie Szkoły Niedzielnej

– o wczasowiczów przybywających do Kołobrzegu
– o rodzinę Sękowskich i ich dzieci oraz wnuków.

– o śniadanie braterskie

– o nabożeństwa i uroczystości w czerwcu

– o transmisje nabożeństw on-line.

– o zbawienie męża Bogusi Buczyńskiej – Zbyszka, synów 
Arka i Damiana z rodzinami, o zbawienie Danusi (teściowej 
syna Damiana) – oraz szczęśliwy przylot córki Martynki

– o uroczystość wprowadzenia w urząd PO pastora Jakuba 
Wasilewskiego w Białogardzie

– o pokój dla Ukrainy

– o możliwość otwarcia Grupy Domowej w Gościnie
– o szczęśliwe zakończenie roku szkolnego

– o rodzinę Dziadoszów w siłach do dalszego kroczenia za  
Panem

– o katechumenów

– o s. Ruth Zagrodnik i br. Marka Stasiaka w DPS-ach

– o Marię Lewandowską i jej zabieg oraz męża Jana

– o gości z USA odwiedzających zbory okręgu 
zachodniopomorskiego

– o naszych seniorów w ich potrzebach tj. J. i T. Świercz, 
Cz. Zawołek, I. Rosińską, L. Puc, T. Szyszkę, Z. Soboń, 
Z. Dołkowską, J. Grudzińską, J. Lewandowską, M. Wasylów, 
H. Paprocka, J. Witkowską, R. Słodownik, H. i J. 
Matulewiczów, R. Kakowskiego, M. Bakowicz, 
E. Janiszewską, H. Zabłocką, H. Wójcik, M. Kułakowską
– o problemy zdrowotne Barbary Głembskiej, Agnieszki 
Żygulskiej, Leokadii Puc

– o misjonarkę Izę Karpienia

– o wycieczkę zborową w Boże Ciało

20 Anna Dobrowolska (jun)

27 Radek Sioch
15 Marzena Wojtalik

16 Henryka Paprocka

23 Danuta Arkanów

03 Mariusz Koziak

14 Aleksandra Piłkowska – 
Tymek 24 Samuel Pilichowski

28 Tadeusz Świercz

23 Jan Lewandowski (jun.)08 Wodymir Żabiak

27 Anna Dobrowolska (sen)
15 Marcin Mazurek

urodziny obchodzą

Rocznice ślubu

5 lecie w dniu 24.06. Arkadiusz Jakubik, Robert Kluzik, 
Agnieszka Dziadosz, Tadeusz Cymerman, 

Aleksander Królikiewicz
Naszym siostrom i braciom życzymy wytrwania na drodze 

wiary, zgodnie z tym, co mówi Słowo Boże: 
„A kto wytrwa do końca, ten będzie zbawiony” (Mt. 24, 13)

15 lecie w dniu 15.06. Angelika Sękowska

30 lecie chrztu wiary w dniu 20.06. obchodzą: 
Marianna Bakowicz i Arkadiusz Ostrowski
20 lecie w dniu 01.06. Aleksandra Kamińska 

i Emilia Ostropolska

Życie nie przynosi samych pięknych dni, ale z Bogiem każdy 
dzień jest piękny. Życzymy wytrwałości w walce 

z przeciwnościami, Bożego zwycięstwa do wspólnego 
kroczenia za Panem w jedności ducha 

50 rocznice ślubu w dniu 9 czerwca celebrują 
Janina i Tadeusz Świerczowie. 

35 lecie ślubu wspominają w dniu 24 czerwca 
Bogumiła i Zbigniew Buczyńscy. 

w następnych latach życia.

Życzymy Bożej pociechy, pomocy Pana w chorobie, radości 
wspólnego kroczenia za Panem na następne lata wspólnej 

drogi życia. „Oto za błogosławionych uważamy tych, którzy 
wytrwali. Słyszeliście o wytrwałości Joba i oglądaliście 

zakończenie, które zgotował Pan, bo wielce litościwy 
i miłosierny jest Pan.” (Jak. 5, 11).
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